
Cena 6 hal.

Nr. 542. Kraków, Wtorek 26. Października 1915. Rok XXIIt
CłLEN u MURATA wynosi w Krakowie 
nlesięccnle > kor., kwartalnie 6 kor. 
is  odnoszenie do domn dopłaca sit 

00 haL miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie z dwora 
tową przesyłką 3 kor. 80 h., z jedno

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

GŁOS NARODU
Cena n o s h i .

6 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE PORANNE.

Listy pieniężne, przekazy aa prana 
■.ora tę I ln.br aty aadsytań — *• 
franco do Adminiatraeył „Głosa Na 
rodu ". — Prenumeratę oprtos apo. 
waśnionych afencyl przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie poeztowej. — Rękopisów 

radakeya nie zwraca.

AD KEJ KBD : UL 4w. T n w  L. M. 
a * , M agu „Utai Narada" K ia J z  
W * .  H i d t i h  Ni IM. —< tdfclia 

I M a m  «f.

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmnja Admlnlstrmeya „ Głosu Narodź", ulica iw. Tomasza L  N  m  Ol sUsjsca za wiersz drobnem pismem (petit) M kalany, skład tabelarycsay, lieibowy, a l  wiania M kaL Nalesłana po W haL od wlarsss. mm N ełn le^ i l i t .  WkaL ad 
wlensa. — Załączniki do „Głoza Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za essą Ikor, od 10* e fi. dla zamłejzeouych, po 1 kor. od IMegi. dis miejscowych prenumaratoriw, Eamle]s«owf sgłosisaia pnyjmuje w W L4-L » — —  T*Th I V «0są

M, Dukes, H. Schalek, E. Braun, K. Mcsse, £L Friedl, A. Joessel w Berlinie F. Ł  Coe, w Bndapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, - . K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kromce: 1 korona od wlensa.

Zniszczenie Dsdeagaczu.
Sofia (T. T5.i. Ajencya telegraficzna bułgar

ska donosi: Ostrzeliwanie Dedcagaczu przez o- 
kręty angielskie i francuskie nastąpiło bez u- 
przedniego zawiadomienia ludności i bez w zglę
du na ludność miasta, która nie miała nawet 
czasu na ratowanie się. Stwierdzono, że prze
szło 25 kobiet i dzieci zostało zabitych. W iększa 
część miasta jest zniszczona. W szystkie bu
dynki i domy prywatne wzdłuż brzegu morskie
go przedstawiają kupę gruzów,. W ybuchło nad
to kilka pożarów, które zn iszczyły resztę mia
sta. Dedeagacz przedstawi:: stos gruzów, z pod

Tryc-st został wczoraj nawiedzony przez ' W ojska, które przeszły pod Orsową, prą 
nieprzyjacielskiego lotnika, który rzucając daJej w kierunku południowym i dotarły 
bomby, zabił dwóch mieszkańców i zranił lewem skrzydłem do Sip nad Dunajem.
1 —-tu. Armia Bojadjewra zajęła grzebień mię-

Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hoefer, <lzv szczytami Drenoiglawa i Mirkowacz. 
polny marszałek porucznik. [dwadzieścia kilometrów na północ od Pi-

'ro ta .
I Wielki krążownik „Prinz A dalbert“ zo-W Serbii,

Wiedeń, 2G. października. 
Urzędowo ogłaszają d. 25. października: 
Austryackie oddziały jeźdźców weszły 

:! o Waljewa.
Armia generała Koevessa zbliża się wal-

których saperzy w ydobywają jeszcze zwłoki cząo do m iasta Arangjelowacza. 
kubiet i dzieci, ofiar bezsilnej złości Anglików J W ojska austro-węgierskie tej armii prą- 
i Francuzów, którzy z braku zw ycięstw  na po- co naprzód po obu stronach K olubary są
lach walk, zabijają kilka tuzinów ludzi bezbron- w trakcie a taku  na wzgórza na południe i
nych. To brutalne i nieludzkie postępowanie na południowy zachód od Lazarewacza. 
flot sojuszowców wyw ołuje największe oburzę-  ̂ Inny oddział wojska austro-węgierskie- 
n,e> j go odrzucił Serbów koło R atari, 10 kilo

metrów na południowy zachód od Palanki.
Niemieckie siły zbrojne wzięłj sztur

mem bronione z wielką zaciętością stano
wiska na południe od Palanki i wzięły
1‘etrowacz w dolinie Mławy.

Wojska austro-węgierskie i niemieckie, 
które przeprawiły się koło Orsowy, postę
pują naprzód w górach na wschód od ście
śnionego łożyska rzeki, (noszącego nazwę)

stał koło Libawy zatopiony przez nieprzy
jacielską łódź torpedową. Tylko mała część 
załogi w yratow ana.

Naczelne kierownictwo armii.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 26. października.

Urzędowo ogłaszają, d. 25 października:
Ataki na zachód od Czartoryska przy

bierają korzystny dalszy przebieg. Nieprzy
jaciela, mimo jego zaciętego oporu odpiera
się ku Sty Dow i. W czorajszy łup w tych Klissura. Nieprzyjaciel uciekł, poizuciwszy 
walkach wynosił 2 oficerów, 1000 żołnie
rzy, 4 karabiny maszynowe.

Pozatem na północnym wschodzie nic

Z astępca  szefa Bztabu jenera lnego  v. Hoefer, 
polny m arszałek  porucznik .

Wojna z Włochami.
Wiedeń, 2G. października.

Urzędowo ogłaszają d. 25. października:
Bitwa nad Soczą trwa dalej.
Także i podczas wczorajszego dnia 

wielkich waik piechoty odparli obrońcy 
wszy.-akie atak i Włochów, o ile te nie zała
mały się już pod ogniem naszej artyleryi, 
wśród wielkich stra t nieprzyjaciela, i dzier
żą wszędzie stanowiska.

Na froncie tyrolskim zaatakow ało kilka 
batalionów nasze linie obronne na plasko- 
wzgórzu Vielgereut.il. jak  zawsze, nadare
mnie.

Podobnie załamały się nieprzyjacielskie 
ataki na (Jima di Mezzodi. na miejscowość 
Sief i w najgórniejszej dolinie Rien.

Na K in odparto wczoraj a tak , zaś drugi 
a tak  dzisiaj w nocy.

Także przeciw Mrzli Vrh nic udały się 
dwa atak? wśród szczególnie ciężkich s tra t 
Włochów.

karabiny i municyę.
Zastępca szefa sztabu jeneralnego v . Hoefer, 

potny marszałek porucznik.
Waljewo, oddalone o 41 km na wschód od Driny. 
Klisura, część Dunaju. .Icst to wąskie łożysko rze

ki na przestrzeni 129 kilometrów aż do Orsowy).

Wojna bułgarsko-serbska.
Wiedeń, 2G. października.

Urzędowo ogłaszają d. 25. października:
Bułgarzy przekroczyli w ostatnich dniach 

-rzekę Timok na licznych punktach od źró
dła aż do ujścia.

Ich ataki na wzgórzach na lewym brze
gu oraz na Żujeczar. Kniażcwaez i Pirot po
stępują naprzód.

Zastępca szefa sztolni jem lulnugo \. Hoefer. 
polny marszałek porucznik.

Biuletyny bułgarskie.
Sofia (T. B.J. Spraw ozdanie bu łgarsk ie  urzę

dow e o operacyach  wr dniu 23. październ ika o- 
piewa:

W ojska nasze zadały  Serbom koło Skoplie 
stanow czą klęskę i obsadziły  osta teczn ie  m ia
sto.

N ieprzyjaciel, k tó ry  miał przeszło 500 zabi
tych i rannych  został w yparty  na przełęcz 
K aczanik. W ojska nasze ścigają n ieprzyjaciela 
w tym  k ierunku.

Sofia (T. B.). B ułgarska a jencya te leg raficz
na donosi:

Urzędowe spraw ozdanie o operaeyach  w dniu 
24. październ ika opiew a:

W ojska nasze ź jaęły  N egotin  i port dunajo- 
wy Prahow o.

D otychczasow y łup: jeden  m agazyn prow ian
tów , 20 w agonów  z m ateryałem  w ojennym . 1 
oficer i 270 żołnierzy w ziętych do niewoli. Na 
polu b itw y  pogrzebano  200 zw łok serbskich 
żołnierzy.

Ks. Cyryl i kom endant arm ii przyjęci zostali 
w Skoplie bardzo uroczyście. Miasto przybrane
bym  mrszeini chorągw iam i i dyw anam i. Cala 
ludność brała udział w przyjęciu. Budzie p ła 
kali ze w zruszenia radosnego. E ntuzyazm  był 
nic do opisania.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 26. październiika. 

W ielka główna kw atera ogłasza dnia 25 
października:

Wschodni teren.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (T. B.j Dnia 24. paź

dziernika Główna kw atera turecka donosi: 
Front w D a r d a n e 1 a e h : Na fron- 

eie koło A n a f o r t y nasze patrole zwabi
ły w zasadzkę patrole nieprzyjacielskie, 
część żołnierzy nieprzyjacielskich zabiły, 
a resztę wyparły do ich szańców. Nasza 
artylerya zniszczyła stanowisko, z którego 
rzucano bomby, oraz szańce zniszczone nie
dawno przez nas, a następnie przez nie
przyjaciela odbudowane.

Koło A r i b u r n u  i S e d  - I I  - B a h r
zwykły obustronny ogień piechoty i arty- 

Na południe od K ekkau zostały rosyj- ]<.ryj f  rzuoanje bomb. 
kie atak i odparte, leli kontratak i na zaję- j '['orpedowiec nieprzyjacielski oddał bez 

Na pdhidniowy wschód od tej te przez nas 23. bni. stanowiska na półno- sk utku strzały w rozmaitych kierunkach.
góry w targnął nieprzyjaciel do małego ka- cny zachód od Dźwińska rozbiły się.
wałka rowu, został jednakże przez prze 1 Liczba jeńców podwyższyła się na 3700. n ja
eiw atak znów precz w yrzucony. | Na północ od Iłukszty posuwające siei

Świeży a lak  dwóch batalionów’ Alpini naprzód słabe niemieckie siły’ usunęły siej 
załamał się w tern miejscu pod naszym o- przed przeważającym atakiem . |

gniem. Te oddziały nieprzyjacielskie zo-J Na zachód od Komarowa w targnęły au- 
stały prawie całkowicie starte. stro-węgierskie wojska w’ stanowisko nie-

Przed przy czółkiem mostowym Tolmin przyjaciela na szerokości 4 i pół kilometra.
zwracały się ataki główne przeciw naszym j T - h l  t* i «
stanowiskom na grzbiecie na zachód od I Zacho n eren.

śan ta  Lucia i koło Selo, które to stanowi- j Po silnem przygotowaniu ogniowem zaa- 
ska pozostały wszystkie w naszem posia- takow ali Francuzi koło Tahure i na północ 
daniu. [od Le Mesnil, zostali jednak wśród ciężkich

Odcinek Pława znajdował się pod ogniem dla nich s tra t odparci, 
ciężkiej arty leryi- Gromadzący się n ieprzy-’ Tylko w jednym punkcie na północ Le 
jaciel koło Plavv został rozbity działaniem Mesnil trw a jeszcze gwałtowna walka, 
naszej artyleryi.

Koło Zagóry zajęli Włosi najbardziej 
naprzód w ysuniętą część naszych rowów. Zdobyty koło W yszegradu przyczółek 
lecz w nocy zostali stam tąd wypędzeni. mostowy został rozszerzony.

Koło Monte Sabotino stłum ił ogień na- [ Na zachód od K olubary zostały przejścia 
szęj artyleryi wczoraj przedpołudniem  jesz- przez Tamnawę w7 kierunku północno-za- 
cze jeden a tak . Następnie nie przedsięwziął chodnim zajęte.
już nieprzyjaciel żadnej pow ażnej próbyj Armia generała Koevessa osiągnęła o- 
zbliżenia się do linii gory ck ie^o  przyczółka gólną linię Lazarewacz —- na północ od A- 
niost owego. I raugjelowaez-Rabrowacz.

Najzaciętszymi były w alki w północnym J Armia jenerałja Gallwitza w zięła sztur- 
odciiiku plaskowzgórza Doberdo, gdzie mem na południe od Jasienicy panujące 
bardzo liczne siły 
szły do ataku .

/  innych frontów nie ma nic do doniesie-

Bałkański teren.

Na morzach.
Kolonia (T. B.). „K oelnische Z eitung" donosi 

7. granicy’ ho lendersk iej: Dnia 20. bni. został
a n g i e l s k i  o k r ę t  przew ozow y sto rpedo

w any przez niem iecką łódź podw odną koto w y
spy W ight. P arow iec położył się na bok. a na
stępnie zatonął. W ielu żołnierzy skoczyło z po
k ładu  w m orze.

Paryż (T. B.). W edług  doniesienia ..Jo u in a- 
lu “ niem iecka łódź podw odna sto rpedow ała w 
kanale  L a M a n c h e  ok rę t f r a n c u s k i wio
zący na pokładzie  50 am bulansów .

„Marketti“.

Berlin (T. B.). K orespondent Biura W olffa 
donosi z A ten: Tutejsze dzienniki donoszą, że 
angielsk i parow iec przewozowy7 ,.M a r k e t t i" 
w iozący na pokładzie 1000 żołnierzy an g ie l
skich anninicyę i p ielęgniarzy  został zatop iony  
koło T r a g e s i  na pobidniow o-w scliodniem  
w ybrzeżu portu  S a 1 o n i c k i e g o. U ratow a
no 83 ludzi.

„Prinz Adalbert".
Berlin. (T. B.) Biuro W olffa donosi: 
Wielki krążownik „Prinz A dalbert14 zo- 

włoske znów  w masach nad okolicą wzgórza na zachód od Bani- stał zatopiony koło Libawy dwoma strza-
ciny i zajęła w dolinie Morawy Dolni L iva-[łam i nieprzyjacielskiej łodzi podwodnej.
dica i Zabari oraz dotarła na wschód stam- Niestety, zdołano tylko małą część załogi 
tąd  aż do linii wzgórze Presedna —  na okrętu uratow7ać 
południe od Petrowracza —  na zachód od

Przyjm owany za każdym, razem niszczą
cym ogniem, musiał niepi:zyjaciel cofnąć 
się do swoich schronień.

Atak na nasze stanuwis ka na wschód od Melinicy.
Monfalcone podzielił losy ( wszystkich in-l W dolinie Pekn zajęto wzgórza na za- 
uych wysiłków Włochów’. lehód i na północny zachód od Kuezewa.

..timćiwiau*- i ,,Goetiem1; Który jest w posiadaniu N ieobecność  
tiinckiem. Liczył on około 14 tysięcy ton pojemno
ści, 20 większych, a 13 mniejszych dział, 4 działa ' 
torpedowe i około 700 ludzi załogi, Przyp. Red.)

Dębski.
uspraw iedliw ił członek kom isy i

Z Rosyi.
Biuletyny rosyjskie.

W ieaen (T. B.). Sp raw ozdanie r o s y j s k i e  
g  o sztabu  generalnego  z dnia 24. października

W okolicy S e li m a r d e n  na zachód od 
S c li l o c k  w yw iązały  sic w alki lecz dla obu 
stron bez znaczenia. ' W okolicy lesistej na 
w schód od O 1 a j na drodze do M i t a w y  trw a 
dalej ogień p iechoty  i a r ty le ry a . Na lewym  
brzegu D ż w i u y  na południe od Uxkull (2 km. 
na zachód od Borkowic) Niem cy podjęli k ilka 
w ycieczek i bezskutecznie rozpoczęli ofenzyw ę. 
Na dalszym  froncie aż do P r y p e c  i nic colty 
miało znaczenie. W alki na lew ym  brzegu S ty 
rii trw a ją  dalej. Koło K o m a r o w a  na półno
cny wschód od K o l e k  i w pobliżu K o l e k  
w edług nadeszłych szczegółow ych spraw ozdań 
dostało  się w nasze ręce 22 oficerów  i 1.600 żoł
nierzy. 17 karab inów  m aszynow ych. 8 m io ta
czy bomb i dw a reflek tory .

Przedsięw zięcia flo ty  na m orzu B ałtyckiem . 
Dnia 22. października ok rę ty  nasze w ysadziły  
wojsko na ląd w pobliżu wsi D o n i e s m e s  
na w ybrzeżu k u r 1 a n d z k  i e m u w ejścia do 
zatoki R yskiej. W ojska  nasze w yparły  oddział 
nieprzyjacielski, k tó ry  chronił tego p u nk tu  i 
wzięły jeńców  i zdobyły  m ateryał. Na polu 
walki znaleźliśm y jednego zabitego  i 12 żoł
nierzy  niem ieckich. Nasze s tra ty  w ynosiły  ty l
ko 4 rannych .

W iedeń. (T. B.) Spraw ozdanie r o s y j s k i e -  
g o sztabu genera lnego  z dnia 24. październ ika. 
Koło wsi K a 1 z e n nad dolnym  biegiem  rzeki 
A a w yparliśm y N iem ców. W w alce koło wsi 
P e c z e  na południow y wschód od R ygi (11 
kilometrów7 na północny zachód od Borkow ic) 
udało się Niemcom obsadzić tą  m iejscowość. 
Koło wsi B l a n k a  na północ od Pecze zada
liśm y nieprzyjacielow i naszym  ogniem  w ielkie 
s tra ty . Na wielu odcinkach  fron tu  rysk iego  o- 
gieu a rty le ry i dochodzi do osta tecznego  nap ię
cia. W nocy  na dzień 23. październ ika „Zep- 
peliny“ p rzeleciały  n ad  Rygą i rzuciły  na k ilka  
części m iasta bontby. B udynki w ojskow e nie 
doznały uszkodzeń. Na froncie koło D ż w i ń- 
s k a w poszczególnych m iejscach odży ły  wral- 
ki. N ieprzyjaciel sk ierow ał silny ogień sw ej a r 
ty lery i w yłącznie w okolicę na zachód od Iłu- 
ksztv i następnie zaa takow ał. P ierw szy a ta k  
został o d p arty , lecz pod w ieczór udało  się Niem 
com obsadzić w ieś lłu k sz tę , przyezem  w zacię 
lej w alce ponieśli ciężkie s tra ty . W alka w oko
licy Iłukszty  toczy się jeszcze. Silny o b u stro n 
ny ogień a rty le ry i trw ał przez cały  dzień, koło 
wsi M e d u n. .N a  północ od N o w o a 1 e- 
k s a n d r o w s k  a , na w schód od jeziora 
P r u t a i na południe jeziora D r y  ś w i a t y 
obsadziliśm y po w alce k ilka wsi. Niemcom u- 
fiało się odzyskać jedną z tych wsi K r u m p l e 
(7 k ilom etrów  na północ ud W idzów). Potem  
w yparto  icli s tam tąd  bagnetam i. W ieś D u k i 
na zachód od P o s t a w  y podczas w alki p rze
chodziła z ręki do ręki. Nad kanałem  O g  i ń- 
s k i e g  o na południe od jeziora  W y g o n o  w- 
s k i e g  o w ojskom  naszym  po w alce na b ag n e
ty udało się w targnąć  do wsi W ó 1 k a. Na 
dalszym  froncie aż do P r v p e c i i na lew ym  
brzegu S t y r u nie ma żadnej zm iany. Koło 
N o w o a 1 e k  s i ń o a n ieprzy jaciel pod ją ł k i l 
ka k o n tra taków , k tó re  złam ały się w ogniu 
naszych w ojsk. Na froncie w G alicyi na po łu 
dnie od N o w o a 1 e k s i ń c a niem a żadnej 
zm iany. Na M o r z u  B a ł t y c k i e m  łódź 
podw odna a n g i e l s k a  w pobliżu L i b a w y  
zaa tak o w ała  i zatopiła krążow nik  niem iecki 
typu  „P rinz A dalbert".

Spraw ozdanie sztabu 
s k i e j m a r y n a r k i ,  
eskad ra  złożona z okrętów  francuskich  i angiei 
skich i rosy jsk iego  k rążow nika  ..A skold" ostrze
liw ała w ybrzeże bu łgarsk ie , w ziąw szy pod o- 
g ień w D edeagacz pozycye obserw acyjne i ba- 
te ry e . jako też  port. Ogień zdaje się w yrządził 
w ielkie spustoszenia w sk ładach  am unicyi i m a
gazynach  w ojskow ych i innych m iejscach. D w o
rzec i most. ko lejow y byl rów nież ostrzeliw any. 
N ieprzyjaciel nie odpow iada) na ogień. Tego- 
sainego dnia flo ta pod kom endą kom endan ta  
rsy jsk iego  krążow nika  „A skold" ostrzeliw ała  
osadę i po rt L a g o s .  (Lagos, po rt bu łgarsk i 
55 km. na zachód od D edeagacz. P rzyp . R ed.).

genera lnego  r o s y j -  
Dnia 2,1. październ ika

Szef sztabu admiralskiego marynarki.
(Pancerny krążownik „Prinz Adalbert1' wybndowa- 

i ny w 1901 r. należał do klasy 13-tn wielkich krążo
wników .podobnie jak utracone już „Scharnhorst",

Koło Polskie.
W iedeń (T. B.). D oniesienie sek re to ry a tu  K o

ło Polskiego.
(V dniach 22. i 23. październ ika odbyło  się 

w biurze p rezesa  K oła Polsk iego  B i l i ń s k i e -  
g  o pod jego  przew odnictw em  p o s i e d z e n i e  
k o m i s y  i p o l i t y c z n e j ,  w’ k tórem  wziął 
udział m inister M oraw ski, członkow ie prezy- 
dyum  Koła Polsk iego  A braham ow icz, G erm an, 
G łąbiński. K ędzior, członkow ie kom isyi Cza-y- 
kow ski. ks. W itold C zartorysk i, D ługosz. J a 
w orski, K rogulsk i, Leo, hr. Rey w zastępstw ie 
posła W itosa, hr. J a n  S tadnick i, T etm ajer. Za
rańsk i i sek re ta rz  Koła Polskiego Jab łońsk i.

Dnia 25. października rozpoczęło się o g o 
dzinie 11 przed południem  w gm achu p a rla 
m entu p o s i e d z e n i e  K o ł a  P o l s k i e g o  
przy w spółudziale m inistra dla G alieyi. 57 po
słów do R ad y  państw a tudzież w obecności 
członków  Izby  panów  hr. Badeniego, ks. C zar
to rysk iego , C zaykow skiego. Jędrzejow icza, hr. 
W odzickiego, Zgórskiego i by łych  posłów  se j
m ow ych A szkenazego, B urzyńskiego. F edoro
wicza, K rzysztofow icza. br. M oyssy, S rokow 
skiego, T eodorow icza i hr. Zam oyskiego.

Z agaja jąc  posiedzenie zaznaczył prezes B i - 
l i ń s k i ,  że zw ołał posiedzenie n ie ty lk o  dla- to 
go, że n a  osta tn iem  posiedzeniu Koła Polskiego 
odbytem  w  sierpniu  bieżącego roku  objaw iono 
życzenie zebrania się w jesieni br„ lecz i w prze
konaniu . że potrzeba w7 spraw ie odbudow y k ra 
ju  przedstaw ić i omówić bliższe szczegóły. 
Przeprowadzenie dyskusyi politycznej, a więc 
o sprawie polskiej uważa prezes Kota Polskie
go obecnie jako niebędące na czasie,  _

Zapewni dy
ż e g d y p r z y j d z i e o d p o w i e d n i a c h  wi- 
1 a  działan ia K oło Polskie w zględnie jeg o  kom i- 
sy a  p o lityczna  spełni swój obow iązek.

N astępnie w ita  prezes posła B łażeja Filę, k tó 
ry  jak o  zastępca śp. posła Bisa z okręgu  NLsko- 
I lanów -Sokcdów -Tam obrzeg-R ozw adów  Łgłostl 
sił sw oje p rzystąp ien ie . Koło Polskie liczy  za
tem  te raz  67 członków .

P rzechodząc do spraw ozdan ia  gospodarcze
go p rzedstaw ia  P r e z e s  szczegółow o s ta n  sk - 
ey i rządow ej koło  odbudow y k ra ju . Bihtns ten 
je s t korzystn iejszy , niż był podczas ostatn iego  
posiedzenia, bo dobre chęci rządu  w zględnie 
p rezyden ta  m inistrów  zaczynają  się nareszeie 
przeobrażać w czyny. U stalony  wńęo został 
program  odbudow y na wsi w yłącznie przy po
mocy funduszów  państw ow ych , w m uintaćh w 
p ierw szym  rzędzie  z funduszów  zapołnogoWyo 11  
wr drugim  d ró g ^  k red y tu  a  u w iększej w łasno
ści w  d rodze  pożyczek, w razie  zaś zachodzą
cej indyw idualnej konieczności także  z fundu
szów państw ow ych. K redy t ma być p rzyznaw a
ny w edług po trzeby  bez ograniczenia z term i
nem  sp ła ty  10 letnim  od dnia zaw arcia  pokoju 
i na 8 proc. K red y tu  na  zasiew y ozime w ypła
cono d o tąd  około  4 miliony7, pożyczek inw esty 
cy jnych  wy7dano  około 9 m ilionów, promen in- 
s ty tu ey i k red y to w y ch  zrealizow ano d o tąd  na 
przeszło 13 milionów. Zasiew y w iosenne w ro
ku 1916. otoczone będą szczególniejszą opieką. 
Zarządzono zarezerw ow anie na zasiew  jęczm ie
nia i ow sa. zw iększenia ilości pługów  m otoro
wych, bo n a  w ielkie trudności napo tyka  zaora
nie ziemi w b raku  sił pociągow ych. W k ró tk ie j 
stosunkow o działalności ga licy jsk iego  w ojen 
nego zak ład u  kredy tow ego , na k tó reg o  czele 
stoi ja k  w iadom o dyr. S t e c z k o w s k i  o k a 
zuje się już dzisiaj, że bank  w ojenny i jego 
d y rek ey a  spełn ia ją  sw oje zadan ie  nader g o rli
wie z pelnem  zrozum ieniem  po trzeb  k ra ju  i e 
uczuciem  obyw atelskiem .

N a przyszłość zachodzi po trzeba utw orzenia 
z f u n d u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  z a k ł a 
d u  c e n t r a l n e g o ,  urządzonego fachow o na 
sposób kup iecki, k tó ry b y  zajął się sy s tem a ty 
cznie odbudow ą k ra ju  i k o n cen tracy ą  sil p rze
m ysłow ych i rękodzieln iczych. Je s t uzasadnio
na nadzieja , że rząd  ten pro jek t K ola Polskiego 
w prow adzi w czas w życie. W spraw ie u l g  p o 
d a t k o w y c h  rokow ania z rządem  są w to 
ku. Bez zgody  Prezesa nie będą w ydane o s ta 
teczne zarządzenia . D la m iast po trzebną jest 
dosta teczna  aprow izacya i u łatw ien ie  dow ózu 
środków  żyw ności. K onm nikacy7a jest a to li je 
szcze ciągle u trudn ioną , a paszportow e p rzepi
sy d a ją  się ogólnie we znaki. W toku  spraw o
zdania zauw ażył P r e z e s ,  że po konfem cy i 
odbytej dnia 1. p aźdz ie rn ika  u p rezyden ta  m i
nistrów’, w k tó re j b rał uział także  nam iestn ik  
k ra ju  posułiiętą została  znów naprzód  akcya 
odbudow y k ra ju

W najb liż
szej przyszłości odbędzie się dalsza konfereneya 
u p rezy d en ta  m inistrów .

N ad spraw ozdaniem  prezestu rozw inęła się 
d y sk u sy a , k tó re j p rzebieg  będzie ogłoszony w 
dalszych  kom unikatach .

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu* i dnia 26 psżdri<»f .1915.

Stan w ojenny w Grecyb
W iedeń (T. pryw .). „W iener Sonn-und Mon-

tgs Z tg .“ donosi z A ten: K ról K o n stan tyn  podpi
sał d ek re t zaprow adzający  w G recyi s tan  w o
jenny .

Tosam o pism o donosi z Salonik: G recką mo- 
b ilizacyę m ożna uwrażać za ukończoną. P o
w ołane w o jska  już o trzym ały  m undur i 
śeiowo odeszły  już n a  m iejsce sw ego p rz e a te -  
czenia. Do S ta re j G recyi p rzyby ły  Wielkie traB- 
porty  w ojska, oczekują dalszych.



Btr. 2. ..łWo* Narodu t  dala 26 Październik* 1918 r. Nr. 425.

Zarządzenia nadgraniczne.
Genewa (T. pry w.). F rancuscy urzędnicy eło- 

\vi p rzeprow adzają  na g ran icy  szw ajcarsk iej i 
h iszpańskiej ścisły dozór nad ruchem  przejez
dnych. Jed n e j osobie nie wolno wywieźć z so
bą więcej złota ja k  50 franków , resztę gotów ki 
musi w ym ienić na g ran icy  na batrkuoty. W in
ie, .zatajen ia  płaci grzyw ę w w ysokości 8 proc. 
znalezionej przy-nim  kw oty  w zlocie.

Odznaczenia.
W iedeń. ('I'. B.) ..W iener Z eitung11 ogłasza: 

Cesarz nadał i>orueznikowi pułku  ułanów  N r 
1 ■!. A rcyksięciu W i l h e l m o w i  F r a n c i -  
e i s z k o w i  .1 ó z e f o w i, w uznaniu dzielnego 
zachow ania się przed nieprzyjacielem  krzyż 
w ojskow ej zasługi III. kl. z d e k o ra c ją  wo
jenną.

Cesarz nadał -k o m en d an to w i m arynark i a d 
m irałow i Antoniem u H a n s  o w i w uznaniu 
.-zczególm cli zasług  około w ojskow ej opieki

i Czerw onegosan itarnej gw iazdę zasłti 
z dekoracyą  w ojenną.

Cesarz nadał w uznaniu znakom itej służby. 
v  szczególnym  zakresie, zw yczajnem u profeso
rowi un iw ersy te tu  krakow sk iego  Diowi K a z i- 
lu i e r  z o w i K o g  o y  s k i e m u. krzyż oficer
ski orderu  F raciszka Józefa  ze w stęgą w ojsko
wego krzyża zasługi.

Cesarz nadał w uznaniu pa tryo tycznego  i 
pełnego pośw ięcenia zachow ania się. rzym sko
katolickiem u proboszczowi w Sanoku F r a n -  
( s z k o w i M a t w i k i e w i c z o w i. krzyż 
kaw alersk i orderu F ranciszka Józefa na wstę
dze w ojskow ego krzyża zasługi.

sze do tyczy  zarów no zapasów  zboża daw niej 
szogo.. .jak nowego.

N’a pokrycie, kosztów  adm inistracy i kraju , bu
dow y dróg, torów  kolejow ych, prac dla ulżenia 
nędzy i innych zadań T ow arzystw o  „W aren- 
einfulir1’ musi zapłacić adm inistracy i cyw ilnej 
dla B obki po lew ej stronie W isły po 2 ntk. za 
każdy  cen tn a r dostarczonego zboża: za ję 
czm ień zaś na paszę po 1 ink. N aczelnik adm i
nistracy i cyw ilnej jest upraw niony do zm iany 
cen pow yższych. Na mocy rozporządzenia z dn. 
1. lipca r. h u legają rekw izyeyi: groch, rzepak, 
rzepik i owies po cenach następu jących  za 3 
pudy: owies 8 mk.. groch 15 mk.. rzepak i rze
pik 16 mk. Na zasadzie praw a, służącego a d 
m inistracyi cyw ilnej co do zm iany cen. w dniu 
IM. sierpnia r. b. w ydano rozporządzenie, k tó - 1 
lego mocą cenę rekw izycy jną  za jęczm ień i o 
wics określono na 10 mk. za M pudy  (cen tnar 
pruski). Jednocześn ie  nadano [trawa naczelni
kom pow iatow ym  podniesienia o 1 mk. 50 fen.

cenv w yborow ego zboża do sie-Krzyża I mi cen tnarze 
wu.

Sckeya żyw nościow a kom itetu  obyw atelskie 
go W arszaw y, na żądanie w ładz niem ieckich 
sprzedaje  włościanom  z okolic W arszaw y o k le 
jone ilości złioża na zasiew y. Kwit sekcyi ży 

wnościowej. z w ym ienieniem  sum y zapłaconej, 
oraz ilości zboża sprzedanego, służy za glejt. 
Członkowie straży  obyw atelsk iej otrzym ali 
polecenie, aby  nie czynili przeszkód przy wy-

K. B K
Z K rakow sk iego  K siążęco-B iskupiego K om i

te tu  Pom ocy o trzym ujem y następu jące  pismo: 
K om enda M. Pułku Legionów Polskich przy

słała na ręce Jeg o  E k sce len c ji Księcia B iskr- 
pa Sapiehy  kw otę 2.664 K. zebraną przez ofi
cerów  i żołnierzy M-go pułku  na rzecz głodnych 
w K rólestw ie Polakiem . -— T a k  więc w śród bo
hatersk ich  w alk  i n ieustannych  w ojennych tru 
dów  nie -zapom inają w aleczni Legioniści o 
dnyoh braciach w K rólestw ie Polsltięm  i uie- 
ty lko  krew . lecz także  ciężko zapracow any 
grosz chętn ie  < ijczyźnie w ofierze oddają . 
Książęco-Biskupi K om itet Bomoey sk łada ni- 
niejszem n ajgo rę tsze  [MKlziękowaiue w szystkim  
szlachetnym  ofiarodaw com  z M-go pułku Le
gionów  Polskich za ten hojny dar, k tó ry  n ie
mało przyczyni się do ulżenia nędzy ta k  cięż
ko do tk n ię ty ch  braci naszych  w Królestwie..

Sfc Ą £
Dla g łodnych  w W arszaw ie o trzym uje K. B. 

K. z w ielu stron  ofiary w natu rze , jak o też  za 
pytania" dokąd  dary . głów nie ziem niaki, n ad 
syłać należy. Otóż donosim y ofiarodaw com , że 
w skutek  braku  k o m u n ik ac ji kolejow ej i w ic
iu przeszkód innej n a tu ry , nie można darów  
w n a tu rze  p rzesy łać do W arszaw y. K. B. K.

prosi więc szlachetnych  ofiarodaw ców , aby 
ziem niaki zebrane sprzedali na m iejscu, a pie
n iądze  nadesłali w gotów ce pod adresem  Ko-

wożeniu z m iasta zakupionego ziarna.

Polowanie.
..D eutsche W arsohauer Z tg ." podaje n astę 

pujące w yjątk i z nowych przepisów  dla m yśli
wych:

Kto chce polow ać, posiadać winien pozwole
nie na polow anie. Cywilni o trzym ują pozw ole
nie na polow anie ty lko  w tedy, gdy  m ają. stoso
wnie do przepisów , pozw olenie na broń. P o
zw olenie na  polow anie w ydaje naczelnik  ok rę
gu na okres roczny: pozwolenia w ażne są ty lko  
na obszar w ym ieniony w pozwoleniu. O płata 
wynosi 20 m arek. Myśliwy w inien mieć przy 
sobie pozw olenie na polowanie. Na terenie po- 

o jo-M ow ania m yśliw y w inien mieć przy sobie rów- 
1 nież pozwolenie na piśmie od dzierżaw iącego 

polow anie. Zabitą zw ierzynę należy  odstaw ić 
do dzierżaw iącego polow anie. W ładzą policy j
ną w zakresie polow ania jest naczelnik okręgu. 
C esarscy urzędnicy  leśnictw a, żandarm i, dele
gow ani do w zm ocnienia s traży  leśnej i m yśliw 
skiej. w ojskow i m ają praw a urzędników  policj i 
w zakresie polowaniu i obow iązani są żądać od 

każdego m yśliw ego p rzedstaw iania pozwole
nia na polowanie i ew entualnie innych dow o
dów  m a praw o noszenia broni itd.). P raw o to 
służy równie/, każdem u oficerow i niem ieckie
mu. W ykroczenia przeciw ko przepisom  o polo
waniu k a ran e  są grzyw ną do 10 tysięcy m arek 
lub więzieniem  do 6 m iesięcy. K ary w- formie 
osta tecznej wyznacza naczelnik okręgu.

Kordon.
„Dz. B erliń sk i'1 donosi, że zastępca kom en

deru jącego  jenera ła  XII korpusu  w ydał rozpo
rządzenie. w edług k tó rego  z dniem  20-go pa
ździernika od godz. 12 w południe  będzie g ra
nica austryaoK o-nieniiecka strzeżona przez 
wojsko. P rzekraczać gran icę wolno będzie od
tąd  w m iejscach przeznaczonych  do tego, na 
k tó rych  znajdow ać się będą odpow iednie od- 

| w achy graniczne. Miejsca te  znajdow ać się bę- 
| dą u g łów nych a rte ry i kom unikacy jnych . Po- 
i dróżni muszą być zaopatrzen i w paszport albo 
j leg ity inaeyę (A usw eis) i poddani będą rewizyi 
osobistej. K to  przekraczać będzie gdzieindziej 

I g ran icę  niż na punk tach  przeznaczonych do 
i tego, ten  podlega karze w ięziennej do jednego 

toku . Kto na trzy k ro tn e  w ezw anie nie stanie 
może bvć zastrzelony.

m itetu , Pałac Biskupi, K raków , z uw agą, że są 
przeznaczone dla W arszaw y.

Trzecia pożyczka wojenna.
W dalszym  ciągu poczyniono wielkie zgłosze

nia, w czem w ybitny  udział wzięli tak że  człon
kow ie Domu C esarskiego: aroyk . A l i e y a :  

a rcy k s. J ó z e f  F e r d y n a n d . ,  a rcy k s. A - 
g n i e s z k a, E l ż b i e t a  i M a r y a księżna- 
O rleanu.

D olno-austr. T  o w a rz y st w o e s k  o u t o - 
w e ,zg łosiło  udział na rachunek  w łasny  w w yso
kości, 40 m ilionów  koron .

W g  a 1 i c y j s k i ni B a n k u  p r z e m y s ł u -  
w y m podpisały  pożyczkę: p o w i a t o w a k a- 
s a  oszczędności w B o c h n i  dalszych 175 ty- 

.sięcy koron , fab ry k a  Z ygm unta R u-c k e r a woj 
Lwowie lOOtysięcy koron, ndajska k a s a  o- 
szezędnośei w D r o h o b y c z u  100 tysięcy  ko
ron.

„P ra g e r T a g e b la tt“ z dnia 24 bm. pisze: W
chw ili obecnej trudno  jest jeszcze z całą ścisło- _ M(>je im ięo N azyw am  się: Karol F ran k  List.
sCią podać w ysokosc dokonanych  zgłoszeń na  ̂ y y ^ y  yjam ja t sjedm naśce, urodziłem  się w O-
irzecią  -pozyczkę au s try ack ą , ogolm e m ożna j e - ( reg 0Ilł w  P o rtlan d y i. R odzice moi pochodzili z
dnak  p rzy jąć, ze już przekroczono kw otę nu- Nfiemice, ja  umiem tak że  nieco po niem iecku,
liardow koron. Sam e zg łoszenia po 1 m ilion ie ' _______________    ,n„f.___

W łodzi podwodnej „U“
„Yossische 

Karola Franka 
o jego przygodach 
podwodnej „L'...‘;

Ztg“ podaje opowiadanie 
Liista /. ,,Baltimore Sun" 

w niemieckiej łodzi

koron dochodzą do w ysokości 1 m iliarda koron. 
D otąd b rak  jed n ak  dok łanyeh  obliczeń w ban
kach w i e d e ń s k i c h ,  k tó re  dosta rcza ją  naj- 
w iększej liczby zgłoszeń.

W b ankach  p r a s k i c h  zgłoszenia już teraz  
przew yższyły  liczbę zgłoszeń, dokonanych  tam 
że na drugą pożyczkę w ojenną.

Morze pociągało  mnie zaw sze, d la tego  zgłosiłem  
się jak o  m ajtek  na ..(Jambus K en n eth -1, ten nor
weski żaglow iec, k tó rego  kap itanem  był p. So
le. a k tó ry  przewoził pszenicę do tjueeiiM own.

Dnia 15. lu tego 1915 r. opuściliśm y P o itland . 
Na naszym  okręcie w szystko się św ieciło jak  
lusterko , czyste, św ieże, w ynijde. W kajucie  dla 
załogi spo tkać można było B razylijczyków , A n
glików . A m erykanów , był tak że  jeden  F inland- 
czyk, jeden  N orw egczyk. jeden Szw ed, a także  
k ilku  Niemców. J a  trzym ałem  się w pobliżu k u 
charza. a on uczył mnie czasem po norw esko.

Burza p rzetrzym ała nas siedm  dni na w y
brzeżu ehilijskiem . Botem w jądynęliśm y na A-
tla n ty k , a tam  ostrzeg ły  nas ok rę ty , że wojna

Z Królestwa.
Sekwestr zboża.

„D ziennik  rozporządzeń w ładz eesarsko-nie- 
m ieckich w Polsce11 („V erordm uigsb latt der 
K aiserlichen I oinschen Y erw altim g in Boleń) 
ogłasza tak ie  szczegółow e w skazów ki co do jeszcze ciągle trw a. Ja k iś  wielki parow iec minął 
handlu zbożem: uas w bardzo znacznej blizkości i zapow iedział.

W edług przepisów  w spraw ie rękojm i co (lo żc N iem cy za tap ia ją  tak że  neu tra lne  ok rę ty , 
w yżyw ienia ludności na obszarze Polski ro sy j-l Ale nasz k ap itan  niew iele na to  zw ażał, p rz j-
skiej, zapasy zboża przeznaczonego napieczyw o, szło niem al do buntu na s ta tk u , zanim go ptze- 
oraz jęczm ień, u legają  sekw estrow i. H andel konano, że pa  w ypadek spo tkan ia  z niem iecką 
zbożem i jęczm ieniem  dozw olony jest ty lko  w łodzią podw odną pow inny być przygo tow ane 
obrębie poszczególnych pow iatów  n a  mocy po- lodzie ra tunkow e, żyw ność i woda do  picia. My 
zw olenia naczelników . Dla w yżyw ienia ludno- j sam i m ieliśm y już oddaw na w pogotow iu nasze 
śei pozostaw ia się do następnych  zbiorów  na tłum oczki.
głow ę po 1V* puda zboża na pieczyw o. I lo ść ’ Dnia 28. czerw ca byliśm y na w ysokości F a s t-  
za pasów  zboża inw en ta iyzu je  się dla stwierdzę-1 n e t  R o c k  na południow em  w ybrzeżu Irlan- 
nia ogólnych zbiorów i po pozostaw ieniu zboża dyi. P rzed  nam i w ynurzył się angielski krążo- 
w edług norm y, pow yżej podanej, cały  zapas wi- w-nik, da ł znak do zatrzym ania  się i w k ilkana- 
iiien być dostarczony za pośrednictw em  biur śeie chwil później stali już na uaszyni pokładzie 
p<TSviato\vyeh do T ow arzystw a „W aren e in fu h r-; angielscy oficerow ie. B adanie papierów  i zapo- 
g e s e lls c h a ff  w Poznaniu , obow iązkiem  Tow a- wiedź, że Niem cy, jad ący  na s ta tk u  w porcie 
rzystw a jest zao j)atrvw anie w m ąkę tych  po- angielskim  najbliższym  zostaną  zatrzym ani, 
wintów. gdzie daje się odczuć jej brak.” Ceny j W yznaczono nam  dalszą drogę i udzielono o-

7 .boża określono w sposób n astępu jący : P rodu
cent o trzym uje za trzy  pudy  ży ta  9,50 m k. (lo
co —  kolej), pszenicy 12 mk., jęczm ienia 10 km. 
Za dostarczenie  do g ran icy  pow iatu  ceny w y
noszą o 1 m k. wyżej. Ceny pow yższe do tyczą  
towra ru  dobrego: za g a tu n k i pośledniejsze na
stępu je  odpow iednie obniżenie. Spor eo do kw a- 
lifikacyi rozstrzyga naczelnik  pow iatu . U żyw a
nie zboża, ja k o  paszy  dla bydła, jest surow o 
w zbronione. Co do ziem niaków , T ow arzystw o 
„W arenein fuh r11 p łaci 2 m k. 20 fen. za 3 pudy  
ziem niaków  przebranych , 2 mk. zaś za nieprze-

strzeżenia przed niem ieekiem i łodziam i podw o
dnem u

P od  w ieczór około godziny  6-tej nabra łem  o- 
eho ty  w ykąpać  się i w łaśnie rozm aw iałem  o tern 
gdy  w tem  nagle padł w oddali strza ł. O kręt 
nasz p łyną ł ze zdw ojoną szybkością; na pok ła
dzie zapanow ało przerażen ie , jeden  chciał żagle 
zw ijać, d rag i rozpinać, s te rn ik  zapom niał o ste
rze, k rzyk , b ieganina, pokład przypom inał przez 
d ługą  chwilę dom w aryatów , sam k ap itan  s trac ił 
głow ę. Poniew aż nie w idzieliśm y w ogóle ża
dnego ok rę tu , ani łodzi, nie w iedzieliśm y też

brane  franco  —  kolej. R ozporządzenie powyż- w ogóle skąd  ten  s trza ł pochodził. W reszcie cie- 

Nakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu* Sp. z Ogr. odp.

śla ok rę tow y  zobaczył na w idnokręgu coś ca ł
kiem  m ałego, czern iejący  punk t. „N iem iecka 
łódź podw odna11.

Ona zbliżała się coraz prędzej, tnąc falę. k tó 
ra się przez nią aż  przelew ała. W pew nej chwili 
ujrzeliśm y na je j pokładzie trzech ludzi w płasz
czach. W yw iesiliśm y naszą flagę i zdaliśm y się 
n a  los szczęścia.

Łódź była już  w odległości k ilkuset m etrów  
zaledw ie. Brzez tubę daliśm y znać że spuścim y 
łódź i w yślem y podoficera z trzenuł ludźm i i do
kum entam i podróży do zbadania . T ak  sie też 
stało . Stoim y.

Bodoficer w raca i oznajm ia, że Niem cy zn a j
du jący  się na pokładzie prze jdą  do łodzi pod
w odnej. a w szyscy inni przesiądą na nasze wda
n ie  lodzie ra tunkow e, poczem  okrę t zostanie 
zatopiony.

Pom yślałem  sobie: Oto g ra tk a  dla ciebie: zde
cydow ałem  się też, jak o  trochę Niemiec, przejść 
na łódź podw odną, teinbardziej, że mnie tak  
bardzo nęciło aby  poznać to  podw odne dziwo, 
o k tórem  ty le  nasłuchałem  się. Z resz tą  morze 
było w zbuzrone. a w tych  w arunkach  podróż w 
zw yczajnej łodzi ra tunkow ej nie jest b y n a j
mniej przyjem ną.

Porw ałem  moje zaw iniątko, najlepsza rzecz, 
k tó ra  się w niem  m ieściła, były dobre, nowe bu
ty' i bęc... w dół na łódź niem iecką.

Z nalazłszy się tam , począłem  się oczyw iście 
przedew szystk iem  gapić. W szystko  w ydało  mi 
się jak  we śnie. Ale ostra kom enda p rzyprow a
dziła mnie do rów now agi: wziąłem  się do ro 
boty , do przenoszenia prow ian tu  z łodzi, k tóra 
przybiła od naszego s ta tk u .

Potem  dziew ięć i strzał,ów, szybko jeden  po 
drugim , a  „('a iiibus K en n e th 11 w yprężył się i z 
szumem fali pog rąży ł w toni m orskiej. Z nim 
przepadła dla mnie resz tka  mojej ojczyzny.

Na łodzi U... w ydano tym czasem  jak ieś  roz
kazy, z ak lek o ta ły  m aszyny, a potem  zrobiło się 
cicho, ja k b y  w grobie. Pow iedziano mi, że pły- 
uiemy pod wodą, dość g łęboko, tak , że s ta tk i 
mogą ponad nam i przechodzić. W obec tego  pod
łożyłem  sobie moje zaw in iątko  pod głow ę i u- 
snąłem .

Nad ranem  k toś mnie kopnął; obudziłem  się. 
Załoga lodzi już tak że  w staw ała . D ow iaduję się. 
że w iększą część nocy przeleżeliśm y na dnie 
kan a łu  i że łódź d o tąd  jeszcze śpi.

W tem rozkazy : zbiorniki już o tw arte , łódź się 
budzi, o trząsa  i z coraz żywszą siłą podnosi się 
do chwili, w k tó re j peryskop  je j w yszedł ponad 
falę. B adanie: przestrzeń  jest w ojna, niem a na 
w idnokręgu  ani ang ielsk iej łodzi podw odnej, 
an i podstępnego torpedow ca. Na Wybrzeżu spo
kój.

„W y[m ścić w odę11 — woła inżynier; uw ol
niona od ciężaru w ystrzela łódź z fali i zaw ro
tnym  pędem  podąża w prost na chm urę, k tó ra  
na w idnokręgu m ajaczeje.

Przed nam i s ta ł okręt. Ju ż  nie ujdzie. „C ho
rągiew  w g ó rę11. Działo pokładow e już ustaw io
ne, ludzie należący  do jego obsługi już się lina
mi obw iązali tak . ja k  to  czynią s trażacy  ognio
wi i lotem  zbliżam y się do n ieprzyjaciela.

P ierw szy strzał pada przed ściganym  s ta 
tkiem . Ten zw alnia biegu, ale nie w yw iesza fla
gi, nie chce oznajm ić, kim  jest. —  „A ngiel
s k i1? czy może n eu tra ln y 1’1? Ale już m ożna od
czy tać jego m iano. ..Gabsby*1 —  a więc A nglik.

Tubą d osta je  rozkaz do spuszczenia łodzi i 
w ysadzenia załogi. P rędko, prędkb. Na cerem o
nie niem a tu ta j czasu, bo w każdej chwili może 
nadejść n ieprzy jacielsk i torpedow iec i p rzeszko
dzie.

Ju ż  łodzie w ypełnione; odb ija ją . S trza ł; p ie r
w szy ugodził w kad łub  „G absby11, d rug i na li
nii w odnej. B uchają chm ury  dym u, „G absby11 
już pod falą.

N ikt się jed n ak  nie cieszy, n ik t nie w yraża 
zadow olenia; to  je s t poprostu  służba. Po strzale  
zabiera się łuskę pocisku, o bo na łodzi podw o
dnej w szyscy są oszczędni.

Pogoń za n ieprzyjaciel skini i s ta tk am i p row a
dzi się dalej. Baczność na w szystk ie s trony ; p ra
ca, n ieustanna  p raca i Czuwanie.

Dnia 3. lipea spostrzeg liśm y nad ranem  jak iś  
wielki parow iec przew ozow y, w tow arzystw ie 
czterech  ang ielsk ich  torpedow ców . N iespostrze- 
żeni, zanurzyliśm y się w wodzie i uszliśm y.

W łodzi podw odnej żyje się kaw ą i gulaszem ; 
czasem  jest ja k a ś  odm iana, jeżeli czegoś do
starczy  jak iś  za top iony  n ieprzy jacielsk i s ta tek . 
G orących napoi bezw arunkow o używ ać nie wol
no. W szystko  tu  idzie spraw nie, jak  w kółkach 
m aszyny, p racującej z dok ładnością  zegara. A 
w szj-stko w skupieniu  i ciszy, n ik t tu ta j nie 
mówi o rzeczach zbytecznych, n ik t słów  na 
darm o nie traci ".

ny. teraz tak ie  ciekaw e czasy, ty le  się uka
zuje odezw , obw ieszczeń, ostrzeżeń, zaw iado
mień, że zbieracz ma raj na ziemi... A k tóżby  
tek i moje uzupełn ił1? P an  już idzie? Szkoda! 
W eselej czekać w tow arzystw ie. A ja się s tąd  
nie ruszę, dopóki p la k a t sam nie spadnie!

Profesor częstym  bywa gościem  w re d a k 
c j i .  jak o  przedstaw iciel pisma i w spółw yzna- 
wea polityczny. Ale ciągnie go do „salonów ” 
red ak cy jn y ch  przedew szystk iem  jego kolek- 
i yonizin. W re d a k c ji  ty le byw a św ieżych „p a 
pierków 11, jak  nazyw a w szystko  to . co się dlań 
na łup kw alifikuje!

Ghodzi tedy , szpera, węszy, dopóki „p ap ie r
k a 11 nie pochw yci. Aby plom bow anie  przerw ać, 
trzeba mu coś na łup oddać. Jeżeli go zdobycz 
nie bardzo zadowoli, szpera dalej. Ale w tedy 
jest nań sposób.

— Daj no profesor ten  papierek , bo p rzy 
pom niało mi się, że jest mi jeszcze potrzebny. 
Ju tro  go odam.

— Owszem, proszę! -— odpow ie zawsze.
Ale nie odda. Zakręci się. zagada i niespodzia

nie zniknie. Ł upu za nic w świecie nie porzuci
I rychło się zjaw ia -— po nowy.

Jeszcze ciekaw szy  je s t szozur-zbieraez, og lą
dany' —  w perspek tyw ie . Doznaliśmy jego  fun
k c je ,  poznajm y i jego zasługi.

Oto parę  odm ian tego g a tunku :
O nufry P ietraszk iew icz przedew szystkiem  

— prom ienisty , filareta , a naw et filom ata, za
tem najgłębiej zakonspirow any i najw yższy w 
godności. Zw any popularnie ..O nufry  On lo 
zbierał tysiące  szpargałów , jak ie  życie idealnej 
m łodzieży w ileńskiej rozsypyw ało , i przeć ho wy 
wał je  um iejętnie, pod grozą naw et śledztw a 
Sybiru. N ieocenione, najdroższe to  dziś szparga
ły. Są tu  listy A dam a i M aryli, i Zana, i Czeczo
ta . poezye pierw sze tego , co nam  byl „m ilio
nem 11. i m nóstw o, m nóstw o dokum entów , w yda
nych obecnie przez naszą A kadem ię Umieję
tności, a bez k tó rych  w iedzieliśm y bardzo m a
ło i bardzo n iedok ładn ie  o te j gorącej w ileń
skiej law ie narodow ej, k tóra  w ystrzeliła pod 
niebo en tuzyazm u w ulkanem  „Ody do mU>d< 
Sei11.

In n y  okaz, również zasługi pełen: A rtur W o
łyński, uczestn ik  pow stania 1863 r. W dojrzał 
szych la tach  odznaczał się niezm ordow aną 
sk rzętnośeią  w zbieraniu dokum entów , druków  
pam iętników  pow staniow ych. Byl naw et inieya 
torem  i listam i wyniow nem i. na w szystk ie roz 
syłanem i stronjy  zachęcał do odpow iedzi i me- 
m oryałów . O trzym yw ał je  też ze stron  wszyst 
kich i grom adził w Muzeum Rappersw ilskieni. 
Okaz to  g a tu n k u  szczum -kolakcyotiisty , nader 
in teresu jący : pobudza on tw órczość, przyczy
nia się do produkoyi, byle zbirtry jego rosły.

Dr ( zartkow sk i, uczony p rz jro d n ik  w arszaw 
ski. rów nież w chodzi pod tę  ka teg o ry ę  czyn
nych, a nader użytecznych  zbieraezów . Dzięki 
jego zapobiegliw ości i pasyi, posiadam y kom 
pletny  zapew ne zbiór d rukow anych  dokum en 
tów  do rew olueyi 1905 r. Są tu odezw y, broszu 
ry. a nadew szystko  kom plety  pism tpjnyeh, 
nieocenione dla badacza tej epoki. W szystko t< 
już oddane Bibliotece K rasińskich w W arszaw ie 
do uży tku  uczonych.

Boszli jes7.eze i inni...
Cieszm y się, że  i obecna, tak  przełom owa 

tak w druki cha rak te ry s ty czn e  bogata  epoka 
ma sw ego szezura-zbieraeza.

D rogocenne są to  bowiem szczury.

Obrazki z chwili.
Szczur-zbieracz.

Mus rattus collectionarius.)

< tsobliwe ma obyczaje ten przedstaw iciel 
gryzoniów  z nazw y. Nie nie gryzie, nie niszczy, 
przeciw nie —  poryw a, zbiera, grom adzi i sk rzę
tn ie łupów  sw ych strzeże.

Zobaczm y go przy pracy , p rzy  połowie.
Stoi pod ścianą w patrzony  na coś na prze

ciw ległej stronie ulicy. Stoi. ani d rgnie. Cza
sami się przechodzi w tę i tam tą  stronę, ale 
w zroku od upatrzonego  łupu nie odryw a.

—  Dzień dobry , profesorow i! (N azw ijm y go 
ta k  ty lk o  d latego , aby  ..trudniej b j ło  zga
d n ąć11),

— P s tL . Tss... Widzi p a n 1?
— No. widzę. Afisze, p lakaty . Jed en  ode

rw any, ledwie się trzym a.
- W łaśnie. W czoraj, przechodząc w po łu 

dnie, zobaczyłem , że ten p laka t odlepił się do 
połowy. Poszedłem  przed wieczorem — odsta 
wa! jeszcze lepiej. Byłem wieczorem —  trzym a 
się już ty lko  czw artą  częścią. Dziś przybiegłem  
skoro św it. Bofyi dzięki, wisi. W ięc czatu ję, 
aby  mi nie przepadł. W padłem  ty lk o  do domu 
na śniadanie, drugi raz  na obiad, uw inąłem  się 
ezem prędzej i trw am  na stanow isku. J a k  pan 
myśli, czy prędko  odleci zupełnie?

—  Pew nie... W iatr... A eo profesorowi 
tein zależy1?

—  Panic, tego  p lak a tu  nic mam, a mieć 
muszę. Musi się znaleźć w moich zbiorach.

—  No, to niech go pan oderwie do resz ty  
i zabierze.

— A pan  wiesz, eo grozi za zdarcie ta k ie 
go p la k a tu 1? Życia mi nie żal, ale, panie kocha-,

Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński.
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Śladami ofenzywy.
Kurlandya.

Ofenzyw a w ojsk sprzym ierzonych posuw a się 
coraz to  dalej w g ran icach  k ra ju , k tó rego  dzieje 
zw iązane są ściśle z dziejam i Rzeczypospolitej 
polskiej. K u r l a n d y a  bowiem była długi 
wieki lennem  księstw em  Folsk i, na jej ziem iach 
toczy ły  się ciężkie, zacięte nieraz w alki, to też 
dzisiaj, gdy  w b iu letynach  urzędow ych na poty 
kam y coraz częściej imiona m iast kurlandzk ich , 
miinowoli sta je  przed oczym a ojczyzna K ettlin- 
ga, bohatera  Sienkiewiczów skiego i je j dzieje.

I.

N ajdalej na zachód w ysuniętą kończynę 
K u r l a n d y i  stanow i brzeg m orski pom iędzy 
Libaw ą a Połągą, na północ zaś najbardziej w y
sta je  p rzy lądek  1) o m e n  n a e s, o k tó ry  w ła
śnie teraz zacięte toczą się w alki; w schodnia 
kończyna przypada około najdalej na wschód 
położonej m ieściny W a r  n o wi e z e (niem. 
W am ow itz). G ranice K urlandy i tw orzy  tró jk ą t, 
k tó rego  w schodni ką t niezw jk le  je s t ostry . N aj
dłuższą, a zarazem  n ajbardzie j nieregularną 
stro n ą  teg o  tró jk ą tu  je s t s tro n a  południow a, łą 
cząca W am ow ieze z P o łągą. N ajdalej na połu
dnie w ysunięym  punktem  tego boku jest m a
ję tność  I I  g e n ,  położona koło N o w o - A 1 e- 
k s a n  d ro  w  s k a, staey i kolejow ej na linii 
w arszaw sko-petersbursk iej. G ranice K urlandyi 
na płn. w schód tw orzy Dźw ipa i odnoga ry ska  
aż do D om csanaes, na zachód ogranicza ją  m o
rze bałtyck ie . Na południu WTeszeie hiegnie 
linia g ran iczna, w ytyczona jeszcze WT w. XVI. 
pom iędzy księstw em  kurlandzkim , sem igalskim  
a  w. księstw em  litew skim . Na ogól biorąc jest 
K u r  l a n d  y a krajem  w yżynnym , a zw łaszcza 
część jej południow a, zw ana G órną K urlandyą, 
do k tó re j w dzierają  się dw ie gałęzie rozległego 
[daskow zgórza litew skiego, z k tó ry ch  jedna 
tw orzy dział w odny pom iędzy dorzeczam i Dźwri- 
1 1  v a kurlandzkiej rzeki Aa, d rag a  zaś rozciąga 
się po obu brzegach rzeki W enty  aż do m iaste
czek 1* i 1 1 y u i a i T  a 1 s e n u. < )hie te  w yżyny 
przedziela nizina m i t a w s k a . obejm ującą ca 
ły bieg rzeki Aa. W środkow ym  jej punkcie le
ży m iasto M i t a w a, s ięgające 12 stóp  nad  po
ziom m orza.

Bod w zględem  g e o l o g i c z n y m  K urlan- 
dya nie p rzedstaw ia wiele rozm aitości. Z naj
dujem y tu  pok łady  od form aeyi dew ońskiej o- 
k resu  pąlezoieznego, aż do form aeyi kredow ej 
okresu  m ezozoicznego. Spodnią ięli w arstw ę 
stanow ią wapienie dew ońskie, w ytw arzające  w 
n iek tó rych  m iejscow ościach podziem ne pieoza- 
ly . T ak ą  je s t np. p i e c z a r a  D a w i d a  w o- 
kolicy  D ondangen. Tu i tam  znajdu ją  się także

kra j ten  w żyzną glinkę, tudzież g linę m ieszaną 
z piaskiem  i one to w pływ ają na urodzajność 
K urlandyi. R o 1 n i c t w o jed n ak  zw łaszcza w 
m iejscow ościach nadbrzeżnych nap o ty k a  na 
znaczne przeszkody, k tó re  stanow ią  olbrzym ie 
m asy piasku. Biaski te zasypują  nieraz już nie 
ty lko  pola i łąki m ieszkańców , ale naw et same 
ich siedziby. Aby tem u zapobiedz. sadzą tu ta j 
m iędzy L ibaw ą a Połągą wiele żyw opłotów , k tó 
re isto tn ie  znacznie pow strzym ują tw orzenie 
się chm ur p iaskow ych. W ielkie te nieprzj jem- 
ności okup u ją  sobie jed n ak  nadbrzeżni m iesz
kańcy  K urlandyi w inny  sposób. Morze bowiem 
wyrzuca tu  kosztow ną żywicę, d la  połow u k tó 
rej już przed w ielu w iekam i zdążali tu ta j z da le 
kich stron  w ędrow cy, a obok niej także  u rodzaj
ny mech m orski, k tó ry  rolnikow i nadbrzeżnem u 
służy  do popraw j' roli.

Na te j w pow yżej op isany  sposób u k sz ta łto 
wanej pow ierzchni, rozlew ają  się w o d y  Kui- 
landyi i uchodzą w szystk ie do op ieku jącego  ją 
B ałtyku  i do zatoki R yskiej, Ale. mimo na po
zór ko rzystnego  położenia, b rzeg  m orski w K ur- 
landyi pod w zględem  hydrograficznym  tak  
szczęśliwie bynajm niej się nie p rzedstaw ia. Nad 
za toką  R yską bowiem liie posiada on ani je 
dnego portu , a nad  morzeni B ałtyekiem  są 
ty lko  trzy : L i b a w a, W i n d a w a i B o ł ą  g a.

Ta niezw ykle m ała liczba portów  tłóm aczy 
się niskośeią i n ierów nością brzegów , a nad to  
jeszcze w zatoce rysk iej ciągną się rów nolegle 
z. brzegiem 3 rzędy mielizn, k tó re  tw orzą p ia 
ski, sk ładane tu  przez bałw any  m orskie. Mie
lizny te  zm ieniają swe położenie skutk iem  w zbu
rzonego m orza, sku tk iem  czego o k rę ty  nie m o
gą staw ać bliżej, jak  2 mile od brzegu. W zdłuż 
całego brzegu ciągnie się na lądzie stałym , ró
wnolegle z m orzem  pasm o w zgórków  piaszczy
stych , niskich, ale za to  szerokością sw oją docho- 
dząej'ch  nieraz 1 i pół mili. Znane są one pod 
nazw ą k a n g e r  u. Pom iędzy nimi w ytw orzyły  
się jeziora (np. jez. A* n g  e r u, jez. L i b a w -  
s k i e  i i.) tudzież wody sto jące, b ło ta i t. p. 
W j e z i o r a  napraw dę K urlandya obfituje. 
Liczba ieli dochodzi do 300 i to  nie ty lk o  w Bli
skości brzegów  m orskich, ale i w dalszych czę
ściach k ra ju . N ajw ięcej ich przypada na t. z w. 
„oberhaup tm aństw o11 zelburskie, zam ieszkane 
niegdyś przez odw ażne plem ię Zelonów. Obok 
jezior nap o ty k a  się w K urlandyi na liczne b a- 
g n a i m o c z a r  y. O statn im i czasy  w zięto się 
gorliw ie do ich osuszania. Ma tak że  K urlandya 
ź r ó d ł a  m i n e r a ł u  o. z k tó rych  najbardziej 
znanie są wody siarezane w K e ni e r n i e i 
B a 1 d o n  i e.

Obfitość bagien i m oczarów  w pływ ać musi 
na k l i m a t  K urlandyi, k tó rego  głów ne cechy 
stanow ią: n iestałość pogody, zm ienność tem pe
ra tu ry , wilgoć, tudzież ranki m gliste w iosną i 
jesien ią. W jesieni szaleją burze m orskie i pow o
dują  częste rozbicia się s ta tków . Rzecz jasna , 
że okolice nadbrzeżne, nizinne, inny będą m ia
ły k lim at, niż inne części k ra ju , gdzie, jak  np. 
w t u k u m s k  i e ni dojrzew ają w inogrona, mo
rele i brzoskw inie.

D ając ogólny obraz K urlandyi powiedzieć 
m ożna, że jest to  k ra ina , k tó rą  znam ionują: do
s ta tek  lasów  ta k  szpilkow ych, jak  i liściastych, 
bujna roślinność. Jest to kraina roli, up raw y  ozi
min, roślin pastew nych  a zarazem  k ra ina  
leśna.

K R O N IK A .
Składki na bułgarski Czerwony Krzyż. Arcyksią 

żę Franciszek Salwator objął protektorat nad au- 
stryaekiin Komitetem niesienia pomocy dla bułgar
skiego Czerwonego Krzyża. Równocześnie 7. po
zwoleniem na to cesarz przekazał Komitetowi 
20.000 koron, takąsamą sumę zaś przeznaczył na 
ak cję  niesienia pomocy, podjętą na Węgrzech. Pa
nujący książę Jan II. Liechtenstein ofiarował na 
bułgarski Czerwony Krzyż 20.000 koron.

Z Poznania. Magistrat poznański podwyższył oe- 
njr maksymalne na słoninę w następujący sposób: 
funt świeżej słoniny kosztuje 3 marki 60 fen., za
miast 1 mk. 80 ten., jak dotychczas, a funt słoniny 
wędzonej, także przerosłej mięsem, 2 marki 50 fen.. 
zamiast 1 mk. 90 fen.

Członkami komisyi Rzeszy niemieckiej w Berli
nie dla badania artykułów spożywczych i ustana
wiania cen mianowani zostali z W. Ks. Poznańskie 
go wiceprezes Koła parlamentarnego poseł W łady
sław 8evda z Poznania, nadburmistrz poznański 
Dr Wilms i w łaściciel dóbr rycerskich Wedcmeyer 
z Wojnic pod Bojanowem.

Z Lodzi. W początkach listopada przjrhędzie tu 
teatr polski pod kierownictwem Boi. Gorczyńskie 
go na trzy przedstawienia. —  W Łodzi utworzono 
ęubernię wojskową, do której oprócz miasta z oko  
licą należą jeszcze Łask, Brzezin}-, Łęczyca i części 
Łowickiego. (Jenerał gul), mianowano, generała po
rucznika Bart ha 

Z związków robotniczych chrześc. oraz resursy 
rzemieślników wydano w miesiącu ubiegłym  
41.932 obiadów- płątnyeh, 18.050 bezpłatnych. 
Koszt wynosił 2074 rb, 36 kop., niedobór 816 rb, 
40 kop.

Listy strat. Lista nr 29(1 zawiera następujące nazwi
ska polskie: Aug. Adamik chorąży rez. 10 p. p. w 
niewoli; Jan Czerny podp. 20 p. p.’ w niewoli; Marcin 
Gołąb pod. rez, 20 p. p. w niewoli; Ryszard Hoff
mann podp. rez, 20 p. p. w niewoli; Zdz. Kaszycki 
chor. rez. 20 p. p. w niewoli; Otto Lueina chor. rez, 
2(J p. p. w niewoli; Emil Niebieszczeński chor. rez, 
20 p. p. w niew-oli; Robert Prochaczek podp. 20 p. p, 
w niewoli; Stan. Trzebunia chor. rez. 20 p. p. w nie 
woli; Józef Urbanek podp. rez. 20 p. p. w niewoli; 
Emil Kulab chor. rez. 20 p. p: w niewoli,

W listach nr 291 i 292 znajdują się następujące na
zwiska polskie: Filip Antoniewicz chor. rez. 3 p. ul. 
obr. kraj. zabity; Jan Bart! chor. rez. 40 p. p. w nie
woli; Win. Gulewicz kad. rez. 45 p. p. ranny; Jan 
Janowski podpor. 14 p. p. w niewoli; Jakób Jaśkie
wicz podp. 45 p. p. ranny; Ant. Krupka chor. rez. 
45 p. p. ranny; Wł. hr. Pusłowski podp. rez. 3 p. 
ul. zabity; Cypryan Sielecki feldw. 77 p. p. ranny; 
Ad. Zawaezyiiski kad. rez. 45 p: p; ranny; Skibiń
ski chor. 1 p. posp. rusz. ranny; And. Truszkowski 
podp. rez. 1 p. art. poi. zabity.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Ekso. Aleksander Tchórzni 

cki ze Lwowa. Dr Marceli Białostocki ze Strzemie
szyc (Królestwo Polskie), Karol Bauer z Drohobycza, 
Dr Agennr \  dam o w ski z Biłgoraja, Drowa Eugenia

p o k ład y  w ęgla brunatnego . G l e b a  na ogół j l S ^ z o w a T L w o w ^ S S l w  Mil 
ao s t tu  urodzajna, mimo, ze czysty czarnoziem  jer Lublina, .Julian Borkiewicz z Kielc, Marya .Tâ  
rzadko  ty lk o  spo tkać  m ożna; obfitu je jed n ak  kubowska ze Lwowa.

Drukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie pod zarządem Romana Forka.


